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Rzacl powstańczy ogłosił pobór.
Niemcy przechodzą do taktyki defenzywn.
Z wiosennych wt-a^ń wycieczki 

w Wilsńszczyznę.
Korespcndeaicya własna „Gazety Wieczornej"},

U
Śwfęctóqsy^ w  majtn

Są irudre w  Poznańsiriem i na Pomorzu, któ 
ray tapi mc do roboty nie mą$ą, a których praca 
czeka J w W  Brnie ł w  Lidlzae i w T in a c h  i w Świę 
©fenach i w  Szyi wintach i w ffiediajciach i w Mc- 
łodeezmie. Zeszłego lata, gdy potoczyła się na PoŁ 
3ką nawasa, limzie ci powędi owali na zachód.

Powędrowała w tych strasznych dniach 
lipcowych intefcgtncya, pc wędrował 1 lud. 
Stłoczyli się do wagionów ewakuacyjnych ludzie  
stann średniego, szerokimi traktami litewskimi 
szedł z dobytkiem łudi wiejski. Lud wróć Ł Prze- 
biedował złe czasy; pozdychało nieco bydła, 
rmairniała gdzaeniegdlzsie dtzatwa; ale lud wróci1!. 
Do zaścianka, dio roili, do pługa.

Nie wróciła część intel igencyi... Zatrzymał ją 
rtporttmizm życiowy. Zapewne, zapewne: i marło 
tańsze na zachodz'e 1 nabiału w jcej i utrzymanie 
ogółem lżejsze.. Więc zostali! Starają się „zaakli­
matyzować", stworzyć scbie nowe środowiska f 
warsztaty pracy. Są pod Gnieznem i pod Toru­
niem. Gdy Żeligowski zajął kraj, wysyłano jedlne- 
go z członków rodziny na przeszpiegi: co też tam 
uratowano... meble, sprzęty.. Ładowano co lżej­
sze, wywożono na zachód. Zaś, cięższe, „likwido­
wano"... Można było zimą w W teie za bezcen ku- 
r»ić dom, za półdarmo stylowy salon z p trw sze j 
połowy XIX stulecia, nawet przedsiębiorstwo han­
dlowe czy przemysłowe... JJkwidov.a*io“. Po­
tomkowie Zanów przeżarci oportunizmem. Nie­
wiara wkradła się w serca.

Na szczęśc o prąd ten ogarnął jeno część Ł 
łw. intetigencyi.

A właśo e Inue^gencyr stała pdskość na Wi­
leńszczyźnie w  ciągu XIX stulecia. Żywioł miej­
ski, stan średm, za wody wołne, w arstw a intelek­
tualna — to były opoki, na których opierała się 
pclskość kraju wszelkim próbom wyuanądawiania, 
stosowanym z trzech środowisk: rosyjskiego, ży­
dowskiego i fitewsk ego. Z mtejigency' prcimenio- 
v a ł opór i w  górę: w stronę wctkiego ziemiań- 
Stwa, i w  dół: w  stronę małorolnych. Inteligoncya 
okuwała hasła p r a c  w  zaborcy i przeciw zaku­
pom tltwomańskim i ttw adrim .

Trzeba przejść przez Wilno, gdy zwiedzają- 
(Dalszy dąg  na stronie 2-gipj).

Rząd powstańczy ogłosił pobór.
Bytom, 11. maja.

<§ EE.) Radio, „Miygtmpuat" podaje, że w o- 
kręgu rybmukiSm i raciborskim izą4 powstańczy 
ogłosi pobór icczuiików ley3—1900. Powstańcy 
zajęli K"ućzbork W Kal-wicach ,jFriednchscraSse"

zamknięta przez brygadę powstańczą Bipro po- 
•WjŁiąócza wydaje przepustki io  miasta. „Obtrschl. 
Vol!kspartęi" przyłączyła się do powstańców i u- 
znała władzę Korfantego'. Żąda ona od 
przyłą **enia do Polski

Krew powstańców nie poszła na marne.
Odezwa Korfantego z okazyi umowy.

lOSuowhs., 11. maja. 
(Telef.) (O) Z okazyi uuhjwy wydał Korfanty 

gorącą odezwę do ludność. górnośląskiej, w któ­
rej to odezwie tw ierd za , że icrew ludu górno­

śląskiego nie poszła na marne, lec/ że wywalczy­
ła olbrzymi szmat ziema górnośląskiej z u ewoli 
niemieck ej i faktycznie złączyła go z Polską.

Niemcy przechodzą do taktyki defenzywnej.
Kraków, 11. maja.

(Teflef.) (G) „Newa Reforma" donosi 0 sytua­
c ji  na Gói uym Śląsku z miejsca postoju że gru­
powanie się uddziallów niemieckich w pu wiatach 
opolskim i kiuczborsJura wskazuje raczej na to, iż 
Berlin widlząc krytjczną sytw cyę nakazał zasto­
sowane taktyki defepzywnej i umocnienie przy­
najmniej tej Hnii, której powstańcy uoiąd nie prze­
kroczyli. Niemcy cbcąi poprostu ratować jeszcze 
to, co się da uratować. W tym odc-nku stwierdzo­
no trzy pociągi pancerne niemieckie manewrujące 
w kiermku Reichstabffj, Akcya n,ernieoka uprze­
dzona tak świemie przez powstańców ogranicza 
się w n^który ch miejscowość ach do prowokowa­
nia Włochów przez fcjtossteupierów przebranych

w mumdlury cywiłne. o d e z w y  powstańcze poi 
skie stoją od lim i Odry dg Dzierzkowic, dalej pod 
Kędzierzynem, Leśnicą, Kalinówkami, Krasieju- 
wera, Radowem, IWedirytną, B słupicami i Gor^e- 
wem. W  Gliwicach utworzono komisyę, w skład 
której weszli jeden (Francuz, jeden Polak i Jeden 
Niemiec. Tekst umowy zawiera między ’nnymł 
wstęp tej treści: Komisaryat użyje wszelkich środ­
ków celom uzyskania zgody powstańców, na 
wprowadzenie tej urno wy w życie. W uunowie o- 
kreślono władzę administracyjną w ten sposób, 
że zasadniczo władzę policyjną sprawmlą komen­
danci, miejscowi sołtysi, Polacy, sprawują również 
władzę administracyjną, gdzie zaś sołtysem jest 
Niemiec, tam jego funkeye obejmuje Polak ławnik.

ROZBIERAJĄ TORY.
Bytom, 11. maja.

(Telef.) fG)  Niemcy rozśbraii tor kołeto- 
w v  oa linii Kostów-JKlutzwork, na d ługośd  170 
m etrów.

CIĘŻKIE WALKI W REJONIE BISKUPIC.
Bytom , 11. maja.

(Telef.) (O) Jeszcze w czoraj rano powsaań 
cy  stoczyli kilka deżikiah walk w  rejonie fVi 
slk-mrc, na północny wschód od Olesna, pod 
V.'SeSkton Strzelcam i i W ielkimi Lasowiicami. 
IrCeoipN | | |» u ł i  150 zabitych. 200 rannych,, 10

.kwom kyfów , k ilk a  atftomobilów d|ę!żaro(W3rdh 
dużo kom i uzterysta k a ra b n ó y ' ręcznych.

DZIŚ MUSZĄ ODFOWIEDZJLĆ NIEMCY.
Berln, 11. maja 

(Telef.) (O) Dar. Shnons .ośwtaón-zyT przedsła 
wścielom stronnictw politycznych, że term n od 
powiedzi na ultimatum koalicji upływa we środ, 
dna  11 b. m. o godz. 12 w nocy. Odpowiedź r / 
du niem eckiego musi zatem odejóć najpóźmei w 
wtorek w nocy
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eych r n i r w jm . Ferdynand IłcEBfcaryc, 
Emztrra eć Co w traóycyd Jest św ęt®
rzryła inteJSgencya *rtejska, stany wolne. Pamię­
tam .gdy nas vx> Atoięcm W Ina  w raku 1919 opro­
wadzał Ruszczyć i ppkazytfal: fiu w tym zamka, 
w podwórza tej kamieniczki, są okna pokoju, w 
którym Adam MMde-wtez tworzy i; tu, w  ,ie3 
teme, zbierali, się fillomatci; tu  blaszany daszek, na 
którym Jińiusz Słowacki z  Ludwikiem Spitznaglem 
roili: sny romantyczne; tu pracownia rektora 
Śniadeckiego; a  tu trakt, którym Kordyan (k-crno 
pędził do Ludwiki; tu kamień grobowy Kon.i«dio- 
wicza; ta  mgany, na których żTał Moniuszko; tu 
pokok w 'hotelu „Wersal**, w  którym pracował 
Kraszewski...

Kie o tej witHód, świętej tradycyi cbcę tu  mó 
w*ć. Jeno 0 czemś nawskróś reainem: o rołi bft.e- 
Tg-ancyi na kresach.

O '•euiiigracyę inteligencyi woła cfcńś głośno 
Wilśo; o powrot rycn którzy pod: wpływem psy­
chu zy wojennej poszli a pod wpływem oponani- 
zmu życiowego goz eś zostali. Xi(kwiklacy£t“ w ar­
sztatów pracy umysłowej fi fizycznej, przez niich 
dokonywana, nie stwarza zaprawdę pustki; życie 
nte znosi pustk,; na ich miejsce powstają nowe 
warsztaty, ale — r<bce. Z żilem  i bólem opowiada 
mS jeden z przyjaciół z roku 1919, ille to obcych 
żywiołów „wprowadziło s',ę" W opLSŁcaone totem 
lusJt&gTj roku maeszkania, ®e tó nowych a obcych 
firm powstało, jau znacznie umniejszył się sttan 
posiadania, i jak to zwolna, fizycignomia rwa sta, 
której główne piętno nadawała inteii jin c y a  polska 
odbarwi* się, przybiera jakieś dziwne rysy...

Lecz nietylko o leem gracyę chodzi. Tizeba 
1 napływu sit nowych a zerowych. Trzeba wrreść 
z  całej Polski w  WMedszczyznę zasoby intelek- 
tedns, twórcze. Trzeba przywrócić dlawną. świet­
ność Unkwbisytetowi, odłowić prastare ^fieyuy, by 
drukowały takie książki, jakie ongi się rozchodzi­
ły  po całej 'Ańsce z W3Łna; wskrzesić do życia 
teatr* by żywem słowem' wokół pruiieniow ał; 
podnieść prasę wzw yti, by w yszła z trzęsawiska 
lokalnych małostkowości.

* * *

Przejeżdżam przea Sw ięckńske f docieram 
do tego kata, w któiyno sflę zbiegają wyloty trzech

aby to na granice s tae , jamo zostaną wytyczone, będzie 
to stwo- terenem waik narodowościowych. Układy mię-

±zypaństwt'v-« stwórcą granice cefeie. aJmm srra- 
cyjne, mitU^ne. Ale uie zapobiegną orfiku acyi ob­
cych idteołaefl, nie przeszkodzą agitatorów rosyj­
ski ern" hib księdzu Utwoman w i w ycrtniac z pol­
skiego stanu posiadania cząstki za cząstką. Orani 
ce są naturalne; uizczón.cnio iur nkcyą. Zwłasz­
cza w czasach pokojowych.

To też uszczelnić ja, uodpotidć trzeba j# w  *n> 
rry sposób.

Problemat cen mosi być rozważany a  dwóch 
stron: gospodarczej i społecznej.

Przypa&zmy się najpiuw  stronie gospodar­
czej. Z trzech czyści, z których składało się poa 
panowaniem carskiem teryr >ry jm , Znane jako 
..litewskie**, dwie części są gospodarczo aktywne, 
jedna pasywna. Kcwieńszczyzna i Żmudź są zfco- 
żodajnym. krajami, pokrywającyrri i własne za 
potrzebowanie i mającymi nadł.nar na wywóz. 
Inaczej Wulenszczyzma. Ta ty ła  gtownie hnpor- 
tem... Sajma wiasnam rolnictwem wyżyć nie mo­
gła Szła tędy droga handlowa do portów bałty- 
ckch, kolej Wilno—Dyutabuig była jedtną z głów­
nych aiicryi i«chu handlowego, prze łado wczego. 
Ale saimowysŁar .zailn ść gospodarcza Wiłeńszuzy 
zny jest mała. Lasy i len — to ważne i wielkie 
orzedmróiy eksportu. Ale życie całe gospodarcze 
oparte byto na imporcie. Zbóż nuto ; lasy w dkie. 
Wileńszczyzna. państwowo złączona z Pniską, a 
odsunięta cd krabów bałtyckich, ód pól zbóż.-1* 
wych Kowieńszczyzny, Żmuaizl musii przebyć 
ewolucyę gospodarczą, feSi ma się stać krajem 
aktywnym, a n e skazan Im na wegetacyę, na ży ­
cie z importu.

Drugi wzgląd dotyczy sfrrmr spcłecznej. Kraj 
tek eksponowany, otoczm y fałami wrogiv.ni, -ara . 
żony na agitacyę ffitwumańską i łotewsko rosyj­
ską ru i  społecznie się usUniĆ, lesU niema się siać 
bramą .r/padew ą dj* ^rogow , ooś w rodzaju . tło- 
śoii, jako centrami prooałkańsl.kii ruchów, a amty- 
austre^węgierskteh. Żadne represye, żadne sztu­
czne kordony, żaicLa potieya niema w  tej mirrze 
siły i znaczenia.

Jeden jest tylko sposób I na gospodarcze i na 
socyaine debezpiecz^ńsiwa: mądre, planowe a 
ni cne osadnictwo. Nie wał kat abwow ł nie di uty 
kolcŁdiste 1 nie służba tanaarm ska megą powstrzy 
mać zapędy łitwomańskie czy o jtaew iicke — 
lecz żywy wał osiacfycn na staie. na roli, pracują­
cych, i w pofrzeote orouiący<h swych pól i d)> 
mostw łudź’. Między nami a Kowieńszczyzną, Ło­
twą I Bclszewią musi powstać ten żyw y wał.. Mu­
szą pozuikać przestrzenie olbrzjimie, cd łat odło­
giem leżące, przestrzenie zauiedfbane już w cza- 
sar.n panowan a  rosyjskiego i zaniedbane iwsuoitek 
działali wojennych. JSa każdej włóce musi siedzieć 
chłop polski i orać i siać i zb:erać. Będzij nnui 
podwójne zadanie p ried  sobą:. zagospcdai uje Łj âj, 
Pi-rywróci mu /ego »ospoda,czą aktywność — • 
będzie stanow ł tę sinę, po której tak łatwo nic 
przedostanie się na zachód wróg.

Z tego punktu widzenia esadhidwo ŻułoJer- 
skie jts t Jeszcze cenniejsze, ntż każdego Sanego 
eiemciitu:. Bo niechby i wstał kiedy jakiś pizyszły 
Dżingishan i próbował znów zalać zienre polskie; 
poprzez żywy wał, złażony z i '  talerza, o s ia d łe j 
na roB i broniącego nietylko interesu państwa śle 
1 w tajnej piędzi ziemi — n'e przejdzie!

Mi l

Z za kulis polityki W Ihelma II.
(Z  p a in ię t n ik ó w  P is m

Zasada rządów rtotreii^^tTiiów, — Groźby Wilheilma. — Fłirt WiHidma z aucyalisitami. — Roz- 
dźwięk między cesarzem i kand^rze^n — Kezygnacy,a Bismarcka. — Pognęb pierwszej Masy, — 

Poglądy Bismamoka na s.os.unek do Anglii. — iPaczucie- honeru właiściwe ,ol:cerom pmskim.
Lwów, 11. maja.

WieSkle dzieło zjednocztenia kilkuset rozsypa- 
dążności państwowych: polskiej, litewskiej i ro -'nych  i Wzajemne izwaltozających się księstewek w 
syjsko-łotewsk ęj. i jedno wielkie pańotwo, było dziełem Bismarcka, a

Puractów taMch jest klka. W szędy z  większą jeżeli żelazna ręJta ta&miierza w imię hasła 
hfb mniejszą rntenzywncśc^ wcisnąć się srara w  przed prawem*' wykuła jicntw mi. kszralty zwy- 
pofskie wsi, cl>ca ideologia państwowa. Wschodnie .rodniałego egoizmu narodowego, który w dalszym 
pÓtLole, Otac-zającę Wileńszczyznę, bez względu i rozwoju z  rófcunikni^ną koniecznością diotpaowar

dz'ć musiał do upd-dńm Niemiec, to jecnak dziora 
jego było poustawą, na której .ugruntowała fię 
wieEr' mocarstwowa, pr; iwie przez pół wieku 
trwająca poilęga cesarstw a niemieckiego N'e dziw 

~’;ia |tetż, że twórca zaedmoczena caczony był jako ge- 
n:usz nasrodn pr^ez cały n^amal naród ni endecki.

Cześć ta, .oddawana Bismarckowi była solą W 
c-ku rncOdeso mcnarchy. Gay Widbelm w r. '188S
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ROZM OW Y O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

W ik t° r :  W iem, co dhcesz mi powiettzieć: 
Aiw r.a m n ę  zdradzić Idedyś, potem, ale nie 
dz&ś, u*e w  tean, zasraniu naszej miności. Czy 
SŁ^d^sĄ żc Bstotnie istnieje pora, w  której o* ą- 
■jzIPbyś ją unrej srogo? Kóeuyż m a ona poz­
wać bodaj ów  zapach owocu zakazanego, by 
feyśa mndej potępioną? G dyby miała kochanka 
Przed Toihą, mig dyb yś jej tego nie przebaczył. 
Ma cię zdradzać przód śluł.em ? Ależ Wasz o- 
beony stosunek, jest w łaśnie analogiczny do 
stosunku narzeczonych. Po  ślnbic? Jiaktó? 
W  m iodcwych mńeisiiącach? Popełniłaby zibro- 
cfaiflę w  oazach św iata i ok ry ła  Cię hańbą sto­
kroć gorszą, mż teraz. W  roki dwa. trz y ?  Gdy 
będzie miała drwoje ślicznych aniolkć^y do pie-

dać od młodeff, narażonej na ciągłe p o k u sy ' pobłażanie, zachowaniem swojem nsrlnjąc prze
dziew czyny, aby nie zaznała nigdy niczyjej i szkodzić w  wielkich. Jeśli spó lnk  zauważy.
pieszczoty, prócz pocałunków  T w ych w arg , 
całow anych jiuż. przez tyle rozm aitych uste­
czek? Potmyś'., czy  to uczciw ie?

że z T obą robi] lepsze interesy niz na w łasną 
rękę, zaniecha tam tych. AJe przedew szyst- 
kiem, w  Interesie fm ny należy tr/te czynić

Leon: Zabijasz ornie, przygniatasz £v 'o ją  e'-karadialiu \ okazyw ać sobte zaufanie, 'choćby 
Sfozofią. Zatem ona ma praw o, ma zupełne się £o w gruncie nie posiadało. Jest to szcze- 
praw o zdradtfć ntfę? W  takim razie jedyną crr>1-nae o tou iąz lk^m  m ężczyzny. Jak  żotaferz,
rzeczą, jaka mi pozostaje, jest w yrzec się jej 
na zaw sze.

W ik tor: Adh, jakże rrnrle źle zrozumiałeś.
Leon: Źźle? W ięc radzisz mi żyć z  nią 1 

noizwalać się dalej oszukiw ać?
iVijfto-; P adzę  Gi być m jd rym , i patrzeć 

na rzeczy  tak, jak one na to  zasługują. P rzy­
czyną wszysjJkfch nieszczęść, w rodzaju T w o­
jego jest runuantyuzne pojęcie miłości, 'akie 
nam wipujają ud dziedka ,w skłonne do p rzyh  
mowania szelakich głupstw  rnóz@i. Czemże 
jest m ałżeństw o czy  miiłość w olna? SpóUcą

szczo ty?  Cóżby to była za wy-rodna m atka! j cDwojga ludzi, z k tórych każde — choć sobie
'«Vłęc może m a sobpe  znaleźć kochanka, mając 
już dorosłego syna?  Powiedzianoby o mej, że 
fest meg>-rą, k tóra po szazęśiliwem żyaiiu u 
boku kochającego ją męża, gachów  sobie na 
rość poszukuje. Pozostaje w ięc — wierność. 

Leonie! jesteś człowiekiem św iatow ym  i

tego Pt grzeczność nie m ów ią — powinno 
wiedzieć, że w interesie strony  d ru g e j leży 
oszukać spólmka, nie dając tmu przez to  p ra ­
wa do zerw ania um ow y. Jeśli z tenn, p rzyzna-

który  lęka isaę śmierci, najbierw szy gtWe na 
w ep ie , talk m ąż okazujący sw a zazdrość, naj 
częściej byw a zdradzany. W chodząc do Wąt­
ki m atlżeńskfei tK w hleu mężazyzina postępo­
w ać jaik nogromca', gdy  wchodzi pom iędzy 
lw y: zachow ać bezwizgilędlną pew ność siebie. 
Jeśli zdradzi drżenflem, że dopuszcza tmoeF»= 
wóść 'porażllci — rositanie rozdarty  w  sztiukS.

L c°n: A'db W iktorze! M ówisz, mówisz^ 
słow a Tw oje pi-zeluwajią się przezentnse jak 
woda, a ja wieim tyłko jedno, że ^czo raa  o tej 
siimej porze on ją tuflł w  swoich objęciach. 
N e  wdćm, gile jakb jm  tam był. Siedziała pevr 
uo tuż obok niego, może na jego kolanach. W i 
d rę  jei gorejące, nieprzytomne oazy, te sarnę 
rozszerzane źrenfice. którem i rraitrzyla tia ni©, 
rro wt°(niC!zasi. gdy  ich p ierw szy  raz  wTtfzfialeirtL 
Pieścił ją, całow ał mioże szyję, piend. W iemJę, że smutnem ż a le n ie m ,  p^zyst ypimy do

takiego interesu, czyż mogą nas spotkać jńkieś lak ona tramę całow ać. Zwolna, ■zwoina, leuckoi 
przy  najSepsizej dheicń nie potrafiłbyś nigdy o- rozczarow ania? Zadaniem każdej ze stron w  ( spajają rfć usta g rążą się w  sob^e, coraz sił* 
bdiczyć Me kobiet w  życiu całow ałeś. A mhno takiej spółce, jak zresztą  w  każ lej wsłytueyi, niej, ooraz głębiej, serce bije przyspieszona.
to gdyby  Gi poiwiiedz'iano, że nmisisz, pod g ro ­
zą śmierci, zostać przez resztę ż y d a  w iern,7tm

gdizde ule m ożna polegać na bezwzględnej uczr wiszysdcie zm ysły  się budzą, zaoska ją  s“ę ra-
ciwoścl spójnika — jest starać s e  niedopuścić m 'bna, piersi dyszą.

tej jednej, wclafłbyś zrzec się jeif na zawisze do oszustw a. Pcmileważ m ałych szwandlów me 
ai& na to  się zgodzfć. Jakże więc możesz żą- uPfcnie się nigdy, należy z gó ry  m ieć dla nich

(C. d. n.)



Nf. 5828* „GAZETA WIECZORNA11* Str. i

7inn T  If tfD  I V 1 D zb  we środę i i -g o  mała b. r. p o  r a z  o s ta tn i
silili L m W *  O s ta t n i a  s e r y a  l e n o m e n a l n .  f i l m u  „W ładczyni św ia taTRftGEDYfl  ZEMSTY
uuąl tron ipo oicu i nie mając jeszcze łat 30 znaaaal 

s ę na czele najpotężniejszej w Luropie momuchu 
mffitairnej, w odzona jego zrozum iałość wzrosła 
l’o ro rana arów prawie chorobliwych. Nie mógł on 
nieść obok siebie w ’dkcści i przyznać kor lulkoL 

£tfiek większego od swego autorytet u. Wszakże 
głów;na zasadą rządzenia było dila monarchy tie^o 
wymaganie bezwarunkowego posłuszeństwa* a o- 
pierał się przytem na przekonaniu Hohenzollernów, 
że „kiófl jeden tylko jest obznaiomiony dokładnie 
z wodą Biga, a rządząc wedde niej, ma prawo żą­
dać posłuszeńs. wa dla rozkazów swych beż dy- 
skusyi o nich i bez zapowiadania ich“.

broni?, którą zwyczajem charakterów ińeszla 
chętnych suosiwał wobec opornych, była gro­
źba. Monarchistom groził, że jeżeli nie (będą mu 
heawaruukowo posłuszni, zwuóoi się kn lewicy i 
werwie sccyaiiistów do rządu, „Cesarz — pisze 
Bismarck, był wówczas w położeniu kapitana o~ 
krętu, który, widząc -barwy załogi, siada paląc 
cygaro, na baryłkę prochu". Jesacse bardziej cy­
niczną była groźba przeciw przemysłowcem, pod­
czas strajku górniiLtów w r. 18^9; groził milione- 
rottn, i e  cofnie wojsko, jeżeli nie zastosują się do 
ego życzenia: „jeżeli w ite bogatych właścicieli 

kopalń póidą z  dymem, a ogr dy ich będą potna.
! ,wane, będlą cieńko śpiewać". Uwagę B sunaicka i 
że właściciele kopalń są także poddanymi, kitói z y 1 
madą prawo do opieki sytego monarchy. zbył mil- 
- «-e»i-ean. Bp też Wilheum II — lak twierdzi Bi- 
.Mmanck. był gotów deptać legalne prawa wszyst- 
1 ich, którzy ośmielili się sprzeoiwić tnu się, z  tą  

mną zu^liwałuścią, jaką okazywali ui.a-jib&Łdlzr'‘e.J 
a ultokratjy^zm jego przedkowie; oyt gotów w  ka­
żdą] drwali wypowiedzieć wojnę bez wzgłęau na 
':ó, ■rtzy była duszna lub ,nie, gdyby tylko pewnym 
był, że uzyska przewagę mfd nieprzyjacielem

W tych warunkach współpraca cesarza i kaiv 
i-lerza stał? s ę  niemożliwą. Wysrao to do raz p;er 
>«sey. pa ,jaw, gdy cesarz wbrew protestom Bi- 
iawircka, inicyiątor ustawy przpcw  socyalisjtom 
.yydał proklamacyę, przyrzekającą spełń en e żą­
dań socjalistów. Ten flirt cesarza z socyalistami 
gitął ąwe źródło w alluzoryczuęj nadrei, iż potrafi 
on „pozyskać sobte ich op n ę i uczyn -i z nich zwo- 
iemrków monarchii1. Gay jednak przy najbliż­
szych wyborach so-cyabśti zyskali znaczną ilość 
etosów tak, iż większość złożona z konserwaty­

JPRZY KANDROWiSKl

M A J .
Doskonale wiem, czulę i rozumiem, że .popeł­

niam literacki nietakt.
Jalkźe można p sać — p maju!
O tem się nie Pirze, to się czuje.
Jednakże jeśli „to snę czuje" — to jakże ja 

mogę o tem — nie pisać? Zwłaszcza gdy t e  czuję 
uic innego i o nczem  Innem, myśleć nie mogę?

Albowiem pierwsza ’-zecz, którą widzę na uli­
cy, wychodzą*" rano z  domu — to kw tnące kasz- 
my. Przedziwne, niesłychanie wykombinowane 

stożki białego k w e c a , prześliczne, koronkowej 
•zapełn!e roboty, misterne, arcykunsztowne.

A dalej przechodzę na Akademickiej koło ka­
sztana, który kwitnie czeiwono.

Podziw) aml te krwaty z miłością, poprostu — 
z n^caniem.

Jak to się dzieje, że to wszystko tatr cudn:e 
>amo z siebie kwitnie! U w elb am boską siłę roz­
woju tych 'kwiatów, tej żywej krystalfeacyi, tego 
prze subtelnego |  wonnego ucieleśn en a snów o 
pięknie.

Kasztany!
Więc w tej chwili' przychodzą mi na myśl 

planty krakowskie w  maju.
Ogromne masy zelen , delikatnej, św'eżej 

lecz już tęgiej. Ta zieleń prześwietlona jest świa­

stów i narodowo l berainych została obaiona, ce­
sarz przerażony dał B.smarckoW polecenie utwo­
rzenia ministerstwa z hasłem .zwalczania rewołu- 
cyi socydnej", wnet iednak cofnął to polecenie.

W krotce przyszło do nowego rozdźwięku mię­
dzy cesarzem a kanclerzem. Windhorsi, piz-ywód- 
ca potężnej party I centium odw edził Bismarcka; 
cesarz w y raz i swe niezadowolenie, że Bisuiarck 
pizyjął go, nie zasięgnąwszy wpierw ^najwyższe­
go" pozwolenia. Tego już za dużo było dumnemu 
juniorowi odrzekł więc, iż nie myśl; s'ę poddać 
kontroli Krępującej jego osob ste kroki w  własnym 
jego domu. Teraz cesarz przeszedł do wyraźn ej- 
szych ataków. Zażądał znieś1 eniai „przestarzałego" 
^raw a, które ograniczało prerogatywy królewski e, 
a na podstaw e którego Bismarck ^akazaI mini­
strom bezpośredniego odnoszenia s>:ę do monar­
chy Gdy Bismarck żąnan.u temu odmówił, cesarz 
uwiadomił go, z oczekuje jego rezygnacyi. Zanim 
dymisya została wnieś ona, cesarz wymierzył je­
szcze jeden cios przeciw staremu kanclerzowi. 
Raporty otrzymane od konsula n endeckiego w 
Kijowe, przesłał premierowi, odrzucając wetera­
nowi wprost, zan eobatiie swego obowiązku. „Ra­
porty wykazują wyraźnie, że Rosya jest strate­
gicznie zupełnie przygotowana do wojny... Powi- 
n enaś pan był dawno zwrócić moją uwagę na 
straszne niebezpeczeństwo! Najwyższy czas o- 
strzedz Austryę I 'poczynić odpowiedne zarzą- 
d o e p a ^ “

Na podstawie wspomnianych zajść, Bismarck 
wniósł rezygłupye na ręce pruskieg.o gabinetu, rfie 
szczędząc przytem cesarz wi kilku ostrych uwag. 
„Cesarz chce runie się pozbyć — rzekł B amarck 
do Buscha — chce rządzić władnym geniuszem 
i  okryć s:e sławą. Nie potrzebuje mentora, tyjkę 
uległy eh” niewolników. N’e mogę smzyc adotacyą, 
ani kul ć się pod stołem jak p  es“. Bym óyę przjjął 
cesarz z „zasmuconem sercem" a w  dowóa swej 
.n  ewygasfej wdzięczności1" nadał byłemu kancle­
rzowi godność księcia Lauenburg. Bismarck prosił 
o usprawiedliw enie, że tytułu tego nosć  nie bę- 
dz:e. "Wyjeżdżając z Berlina, otrzymał jeszcze na 
rozkaz cesarza „pogrzeb p-erwszej Klasy" — tj. 
salwy wojskowe na dworcu.

Dziwnym, trafem  Bistriarok w płynął na 
w ybór swego następcy. Sądząc zrazu, że ce-

sanz janflerza zostawić go na ^tanowiskn, i  
tjlk o  odebrać mu fuukcyę kan * ix za  praskie­
go, Bismarck polecił jako następ tę swego ge­
nera ła  Capriyi. Obawiając się foi^iflilktów z  so- 
cy alidaini sądził, ze „w  fezie potrzeby tylko 
szef wojisfkowy potiafj ukryć cywilną słabość 
rządu", pragnął w ięc, by  na ozute rządu s td  
,,gemeiaj z poJznciun homo, a, właściwetn 
pruskiesnn Korpuso wi oficerskiemu".

Capriyj nie okazał cię wdzięcznym; usl- 
łowai zrzucić na popi ztdnika swego odpowie­
dzialność za w łasną liazaridową politykę. W  
związku z tem  zajmujące są ustępy, pamiętni­
ka wyUaiśmaijiącc politykę B 'sm arka wobec An­
glii. B ył on przejęty  starą  niemiecką ideą, o 
'niemożliwości stałego sojuszu z Anglią, Anglia 
jest jednelm z  tych zręcznych m ocarstw , z iktÓ 
remi nietylko nie niożna wejść w  trw ały  so­
jusz, Me na których nie można polegać, 'ponie 
waz w Anglii^ podstaw a wszySuWicn 'politycz­
nych' stosunków  jest bardziej zm eiBią mż w 
każdem  innem państw ie: jest ona wynikiem
w yborów  i zawisłej od nteh w  jk szo śd  Tyl­
ko trak tat przez parlam ent przyjęty zabezpie­
cza pom ekąa przeciw .raigłym zmianom. I to 
zapewnienie jednam straciło’ w artości Z po­
w odu dziwtr.ej interpretacyS trak tatu  z r. l$67 
o neutralności) Luksem burga". O tę interpreta 
cyę jednak nie troszczyła się uczniowie Bis­
m arcka. talk niespokojnego o losy Luksem bur­
ga; gdy nadarzy ła  się Sposobność, zgwałcili 
trak tat, tak samo jaik zgwałcili i ćb ugi Ściślej­
szy jeszcze traikcat, zabezpieczający neutral­
ność Belgu. Był on dla tiich tyikó ,św istkiem  
papieru". Takie to „pocfzudie nouoru właściwe 
jest pruskiem u korpusow i oficerskiemu" i in­
nym spadkobiercom  Frederycyaiiskiej tra- 
dycyi.

Niemieccy zbrodniarza 
wojenni przsd sądem.

Przestuckanie w policyi londyńskiej. — Je­
niec żywcem zźarty przez wszy. — Kat nie- 

m ieć ki.
Liwów, 11. maja.

(*) Niedawno t?mu w d rek yi policyi an­
gielskiej w Londynie, przy Bc w Sireet, odbyło 
się śl.dztwo połączone z  lózprawą sąidOW  ̂
w sprawie okrucieństw niemieckich nad wziętymi 
do niewoli żołnierzami angielskimi. Przewodni­
czył Chartres Biron, dyrektor policyi londyńskiej 
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tłem Słonecznem, które w  nią ws ąka i sączy się 
z niej jak m ód. Przeważa e jednak są to zielone, 
pachnące arkady, pod któremi gęstnieje chłodny, 
szary cień. A to wszystko ilum nnwane jest tymi 
przedziwnymi! kw atami, białymi czy czerwonym*, 
błyszczącymi jak płomyki w  zielonej gęstwinie.

I ten zapach!
vTo znowu przypomina rrti się Cęszyńsk te.
K ędyś, wo'ną cbw lą — ,a 'Pod tym względerr 

jako literat, byłem miezmiernie szczęśliwy7, wol­
nych chwil miałem w życu  mnostwo — więc kie­
dyś, wolną chwilą, poszedłem sobie na Śląsk cie­
szyński, po którym — dlif poznania stosunków i 
krain — włóczkiem się parę tygodni. Drogi są tam 
wysadzane kaszłanam , a właśnie był maj i wszy 
stko kwitło. Panr ętam te puste ałćje kasztanów, 
ich cieu łaskawy, w którym można było odpocząć 
— i jeszcze jedno — harfiany, metaliczny brzęk 
mirjedów pszczół rojących się wśród białego i! 
czerwonego k w eca . Ten brzęk, ta pszczela p'eśń 
była w .brzmieniu swem złota, gęsta i zupełnie 
przypominała złoty, gęsty, słodki m ód. Tak więc 
szedłem temi cichemi alejam-' Śląsk?emi a wszy- 
stk . drzewa przy drodze kwitły mi i pachn ały. 
grały i śpiewały. Widziałem cud — śpiewające 
drzewa.

Równocześnie zaś w em, że na wsi kwitną ja­
błonie — ściślej ozy też ogółniie*mówiąc — kwitną 
sady. Pu e drzew ubielone są wapnem W nocy 
straszą, jak duchy, w dzień — ,św'ecą. Nad niemi 
c en przesłoneczniana, też pszczołami brzęcząca, 
b ;el kw atów owocuwych drzew — czasem różo­

wa^ I zapach — silny, słodki, nzeźwiący. A trzeba 
wódzieć, że właśnie teraz legną się młode gołę­
bie i wszelaki drób. U  ęc to jest tak. że wśród tej 
przerozkoszn e splątanej, przeczystej bdedi kwitną­
cej, przez którą tu i ówdzie widlać ipłaty błękitne­
go nieba trzepocą s ę n ezdarnie młode gołMłki, 
tak młode, iż piórka ich różnobarwne aż Świecą 
nowizną a ptaki sa podobne do latającyoh kwia­
tów. Przyglądają się tym próbnym knom stare 
gołębie i gruchają aźw ęczm e podi dachem, zaś 
równocześnie w zielnnej trawię piszczą — jaskry 
wędrujące — żółte, malurkie pisklęta.

Prze? sad — jak iskry — przelatają czasen, 
motyle. Białe, żółte, płomieniste

Wyobraźmy sob e wśród' tego przepychu roz/ 
kwita zdumioną nowością rzeczy małą dziecinkę 
i starego psa, który grzejąc się. ca słońcu, przy. 
gląda się jej pobłażliwie.

Widziałem kraje podzwrotnikowe, pod kon 
stelacyą Krzyża. Są niewątpliwa piękne. Nieci 
jednak nie sądzi nkt, że tam jest p'ękniej in'ź u 
m s. I'akich majów, jak nssze, tam niema. Jesi 
różna, przebogata w odcieni zieleń , która czasem 
z turkusowego lśnienia przechodź jakby w błękit 
lub też znowu gęstn eje w  fiolet. Są rośliny  pra-, 
wie że czarne z czj-.y no tb-wńedzionemi liśćmi, 
sztywnem i polyskującerni .iak blacha. Test dużq 
różnych fom, w ększe niż u nas bogactwo fa/nta- 
stj/czjiycli k szta łtów  a w  tem w ięk sza  rozma'tość 
dekoracy' : ugrupowań zieleni, splątanej, zwłąza-i 
nej ze sobą festonamń i girlandami Ganów i róż. 
nych pnączy,, rozwieszonych w powietrzu. Wszy*
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faKo prokuratorzy występowali Trazers Humph- 
regea i Vernon dattle , rząd niemiecki reprezen­
tował dr. Feiaenberger, obrona oskarżonych 
Niemców spoczywała w rękach dr. Schroedera 
i dra Wlndmuellera.

Roztrząsano sprawę kap. MueRera, oskar­
żonego o okrutne obchodzenie się z wciętymi do 
niewoli .żołnierzami angielskimi, którzy znajdo­
wali się pod jego komendę w obozie Flavy-le- 
Martel, we Francyi, w okresie od Kwietnia do 
czerwca 1918 r. Obóz ten znajdował się w oku­
powanej przez Niemców części Francyi, zaś kap. 
Mueller był jego komendantem. W kwietniu 1918 
przysłano do obozu około luOO żołnierzy angiel 
s! ich, których umieszczono w trzech barakach, 
mogących pomieścić po 150 ludzi każdy. W ba­
rakach tych nie było ani sprzętów, ani łóżek, 
ani podłogi, tak, łe  jeńcy musieli spać na gołej 
ziemi — niektórzy zaś sypiali pod gołem nie­
bem. Nie było też żadnych urządzeń sanitarnych, 
ekskrementy zakopywano w głębokości 3 stóp, 
tak, że w krótkim czasie najbliższa okolica ba­
raków zmieniła się w wielką latrynę. Nie dawa­
no też wody do mycia — na tysiąc ludzi było 
małe naczynie z wodą, którą zmieniano raz na 
dwa tygodnie. Żywność dawano w ilości niewy­
starczającej — wszystkiego 300 gr. chleba dzien­
nie z namiastką kawy i z zupą bez mięsa. Mięsa 
jeńcy nigdy nie dostawali. W przeciągu miesiąca 
500 jeńców zachorowało na dyzenteryę, a mimo 
to gnano ich na ciężkie roboty. Dziennie umie­
rało sześciu ludzi przeciętnie. Zmarłych chowa­
no bez trumien.

Dr. Stuart Spence Meighan, kapitan angiel­
ski, zeznaje jako świadek, iż przyprowadzeni do 
obozu Jeńców we Flavy-!e-Martel żołnierze an­
gielscy byli wprost w łachmanach i niesłychanie 
osłabieni. Traktowano ich i żywiono bardzo ile, 
a wymagano ciężkiej pracy. Już pierwszego dnia 
kilku jeńców umarło z wycieńczenia, drugiego 
dnia skonało trzech. Kap. Mueller mimo to nie 
oszczędzał jeńców, często komenderował zbiór­
kę, a potem wjeżdżał koniem między żołnierzy, 
których tratował. Gdy widział cierpienia cho­
rych na dyzenteryę nad latryną, fotografował 
tch. Józef Goldberg, krawiec, z 7 pułku strzel­
ców królewskich, oświadczył, iż chorych nie 
uwzględniano, lecz pędzono ich do robpty i że 
sam widział takiego nieuwolnionego od prac 
jeńca, chorego na dyzenteryę, a który umarł 
w latrynie. Tenże sam świadek ze maje, że wi­
dział w obozie jeńca, którego wszy dosłownie 
zagryzły na śmierć i który na ciele swent nie 
miał jednego cala, nie pok.ytego wszami. Wy­
glądał tak strasznie, że żołnierze niemieccy ze 
sgrozą s ę  od niego odwracali.

stfco to  jednak — to zieleń i nie jest prawdą, co 
Się mówi i pisze o przebogatych barwach Jw  a- 
fów podwzrotnfkowy ch. Naturalnie, są kwińty 
przepyszne, gorejące wszystkiemi barwami tęczy, 
ale one są w ogrodach, zaś świat podzwrotnikowy 
naogół pojęć a  niema o tak em ukwieceniu ziemi, 
jak u nas. Jtrżci, i tam drzewa kwitną, przeważnie 
(Czerwono i ślicznie wyglątfa takie drzewo, obsy­
pane gęsto drobnymi, skarlatnymi kwiatuszkami, 
jednakie kw atusziki te są wątłe i więdną prędko 
H z tego powodu nie jest możliwem, aby wszyst­
ko było równocześnie ukwiecone. Strzel, z zieleń' 
czerwony płomień to tu to tam, strzeli — i gaśnie.

Zaś u nas łąka. aż s ę  mienią koloram'. Żółty 
taczeniec, złote jaskry, karminem podpalane bia­
łe stokró“ki, dzwonki lljowe... Wśród łąk rozrzu­
cone btało kwitnące grusze lub jabłoń e... To znów 
miękkie, fioletowe plamy bzów... Mnóstwo wsze­
lakiego kwiecia, którego nawet z  imienia «iie znam.

Polska jest przepiękna.
Więc też nic dziwnego, że kiedy nastał u nas 

kwitnący maj, wolę myśleć o nim nr.ż o czesn 
Innem.

Zwłaszcza, że myśli te — nie do zatzymanią 
— I tak ucekły i włóczą się kwitnącęmi alejami 
miłej Ojczyzny.

Daj ci Boże — kwitnij!

%

Inni świadkowie, przeważnie żydzi engiei- 
i c f t  którzy działali jako tiómacze, zeznają, iż 
kap. Mueller katował jeńców w straszny sposób 
Jeńcy dzień w dzień robili 24 km. dziennie, idąc 
na robotę, przyczem musieli nieść narzędzia. 
Kap. M^e ler po całodzienne) pracy wybierał so­
bie najsłabszych, najbardziej chorych jeńców 
i kazał im defilować przed sobą.

Rozprawa Jeszcze się nie skończyła.

M to Ł  P r a n i  Biel „Raiieiter
w najpiękniejszej, cichej dzielnicy położony, z najw ięk­
szym kom fortem  urządzony poleca się na sezon obecny. 
Ceny b  rdzo um iarkow ane i m ożna aią po polaku po­

rozum ieć. U 7J9

Dr. Ignacy Better
ordynuje,w KRYNICY, willa „K rakU S *. 11774

Z  D t t f A .

Tego nie rozumieją!
Lwów, 11 maja.

Spotkałem się s  pewnym znajomym Cze­
chem.

Znam go od lat, jeszcze z przedwojennych 
czasów. Mówi dobrze po polsku, zna nasz na­
ród, zna stosunki, przeżył wraz z nami ciężkie 
przejścia I tek — naogół — z pewneml Jakie- 
miś drobnemi zastrzeżeniami — lozumie i uznaje 
nasze prawa, dążenia, stanowisko wobec pew­
nych spraw 1 zagadnień.

Jednem słowem — człowiek życzliwy.
Z obecnym kierunkiem polityki czeskiej nie 

zgadza się.
Rozumie 1 uznaje nasze stanowisko na 

Wschodzie.
Przedewszystkiem my ten Wschód znamy, 

mamy tam swoją tradycyę, swe drogi i enklawy. 
Po drugie ten Wschód zna też nas. Wie, z kim 
ma do czynienia, a to jest ważne. Odsunąć nas 
od Wschodu nie można, takie Już jest połażenie 
geograficzne, więc liczyć się z nami trzeba. Ła­
twiej i korzystniej bidzie pracować z nam , niż 
bez nas, a już zwłaszcza przeciw nam.

Nietolerancya polska? Blaga. Jesteśmy nie 
tylko tolerancyjni, lecz nawet może zanadto in- 
dyferentni.

Brak zdolności administracyjnych? Też nie­
prawda. Pokazuje się to na każdym kroku. Jest 
coś w rodząju pozornej jakby anarchii — ale to 
właśnie temperament polski. Nie za dużo prze­
pisów, nie za dużo „ukazów* — wolność się ce­
ni. Pewnie, są trudności, ale — to idzie I pój­
dzie. Polska jest — jako Interes — interesem 
wcale solidnym. Pracuje się — i to znać na 
każdym kroku. Więc, krótko mówiąc, będzie do­
brze i zależałoby na tern, aby Czechy żyły z Pol­
ską dobrze.

— Podburzanie we Wschodniej Małopol- 
sce — mówię — utrzymywanie wojsk ukraiń­
skich , bezustanne godzenie w nasze kresy 
wschodnie...

— To przy dobrej woli możnaby jakoś za­
łatwić — zapewnia mnie Czech. — Idzie o wol­
ny „transit", nieograniczony, wolny „transit" 
przez Polskę. To stanowczo w drodze pe trak- 
tacyi handlowych jest do załatwienia.

Nie znam się na sprawach handlowych, 
więc — zgadzam się.

*— Śiąskl
— Tak, to rzecz bardzo przykra — przy­

znaje Czech. — Cokolwiekby było, my nie po­
winniśmy byli tego robić. Jednakże, mam P ra­
żenie, że i to jest do załatwienia. Nie będziemy 
się przecie bili o krzaki...

— Krzaki?
— No, o parę wsi. To naród czeski sam 

zrozumie. To można oddać. Kolej koszycko-bo- 
gumińska, to co innego, tę kolej musimy mieć, 
bo nie mamy innej drogi na Węgry, na Stowa- 
czyznę... Kolej, to oczywiście mieć musimy... 
Pan zrozumie, że przy całem braterstwie ostate­
cznie — koszula bliższa jest ciała n ż surdut...

— Rozumiem. Ale czy pan nie rozumie, 
że — ta koszula jest moja, a nie pańska ?.

— Niechże pan pojmie, że bez tej kolei 
my nie możemy...

— To jest moja koszula — nie pańska!
Przestaliśmy się rozumieć.

Tera.

N A D E S Ł A N E .  
W a ż n e  c l  l e i .  P a ń ,

Sprzedaż kajreluszy po najniższych cenach w szkole p ro f 
H e len y  W a lto s io w e j. Wpisy na n .w y  k u rs  rao< niaratw a 
rozpoczęły się, Lwów, Łozińskiego 4, p a rte r. i lt>41

Z prasy rosyjskiej.
Lwów, 11. maja 

POWSTANIE W ASEJBERDŻANIE.
Powstania w Asefberdłżaiiie przeciwko 

rasytsdtfńn boisz etwflkatn trwają be® przerwy. 
Łenikorań (?) znajduje się w rękach bolszewi­
ków, dzięki pomocy kaspM&kifcj fiaty. Okolico 
m/jasta i większa część powiatu pozostaje w 
rękach powstańców, którzy odrzucają wszel­
kie przedkładane jm propozycye ugodowe. 
Bajoński sowiet odkomenderował do Łecko- 
rana „młodego* komisarza Gussejnowa w na­
dziel, vt uda mu się coś zrobić. Jednak po 
trzech dWach pobytu tamże odjechał młody 
komisarz z powrotem z powodu wrogiego na­
stroju ludności.

LIKWIDACYA ROS. KONSULATU 
W CHINACH.

Chiński rząd zlikwidował rosyjsłd konsu­
lat. Rosyjski generalny konsulat w  Szangajt 
przemieniono ną biuru dla spraw  rosyjskich.

DEKLARACYA SOWTETU POWSTAŃCÓW  
W SARATOWSKIEJ GUBERNI.

Z T er'ok piszą: „Sowiet pSąty“ u tw ór zo* 
n y  przez powstańców w Saratow skiej guber­
ni w dekikw-acyfl swojej przyrzeka iść drogą 
w ytkniętą przez -kitową rew olucyę, zmienid 
dekrety bolszewików, nadać swobodną pracę, 
w skrzesić Ikoaperacyę. „Sow iet" obiecuje 
włościanom , iż przestrzegać będzie hasła ese* 
rów.

PROCES DOŃSKICH MIENSZEWIKÓW.
18. kwietnia rozpoczął sfę proces dofr 

sWch mieniszewtków: Wasy.łewa, Lokerm aną 
Wrliacera, Petrenlka, M olsy Iowa, P ieskow a i i. 
O skarżeni zostali o działalność w  dońskim o* 
kręgu, począw szy od roku 1917 i o stosimidł 
do Denikfjnia i Krasnow a oraz o agitaeyę prze­
ciwko w ładzy  sowiieckSej w r. 1919.

ROSYJSKIE ZŁOTO.
„Maireh. Guand." donosi z 29. kwietnia a 

przybyciu  d0 AsigfS rosyjskiego złota. Złoto 
rjiezaprzoczenie należące do carskiego rządiu 
umieszczono natychm iast w Angielskim Banku

Pew na bry ty jska  firma handlowa poste- 
dająca cenne dokum enty i znaczne interesy w 
Rosyi, rrtala rzekom o wnieść do sądu skargę 
o konfiskatę owego zJlcrta,

SAMOBÓJSTWO PROF. BLAUBERGA.
W  Odessfe, w  lutym  popelttiił samobójstwo 

profesor m edycyny odesiłdego uniwersytetu 
Blauberg w raz  ® uczenicą sw ą i  asysten tką p. 
Szóle. S tarego profesora i m łodą dziew czynę 
znaleziono nad ranetm w  lafboratoryum. Samo- 
bójtstwo popełni® rozmyślnie. Na stole w  labo- 
ratoryum  znaleziono list, w  k tórym  prof. Błasi 
berg w ilrnCaniiu siwojem » swej asystentki pisze, 
iż przycyyną sam obójstwa stała się ciągła wal 
ka o chleb, na k tó rą  im. wkońcu 1 sU nic 
starczyło

W adom ości m u zyc zn 3.
Lwów, 11. maja.

Ludomira Różyckiego balet pt.. .Pan  Twar­
dow ski wystawiony byt w W arszawie po rai 
•pierwszy na scenie Teatru Wielkiego 9. maja. Dy­
ryguje dyr, Emil Młynarski, dekioracye pomyatl 
Drabika.
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„wrtra K«lrołe%rłca>\V«y!*ow» w ystąpiła 
tfl. maja s własnym koncert tm  vr Ncmyim Jorfca- 

E w a  BandrUwska prsmadoima naszej opery
wystąpiła trzykrotnie w operze warszawskiej, 
zdobywając po każdym występie ooraz większe 
uznanie. Ewmdrowtska kreowała party® Tatyany 
w „Ouegimie", M mi w „Cyganeryf* oiaz Viodetty 
w „Trayiade". W tej ostatniej operze odiniosia 
sokces największy t została pięciokrotnie wywoła­
na przez zachwyconą pubŁcmość. Cezary Je&CutA 
zaznaczył w „Narodzie" że takiej Tatyany nie pa­
mięta Warszawa od lat wiek.. E . Bandrowska 
śp ewa w niedzielę na koncercie w W arszawie, 
wraz z Gruszczyńskim. Zachodzi uzasadniona o-

bawa, abyśmy nie postradafi aa rzec* Warszawy 
tej symwtyczrej artystki

Artur RodzłuStfl imany we Lwowie dyrygent, 
który zdobył sob e w  W arszawie nazwisko wy­
trawnego kapelmistrza, dyrygować będzie w naj­
bliższych jaw ch oper* Wofl-Eenariego: JKlejno- 
ty Madonny .

Obcy dyrygenci w  Waralzawte. Zwraca! po­
wszechna trwagę, że na estradzie FIbarmoni( war 
szawaklej zjawiaj* się córa ŁczęśdeJ wybitni k»- 
pelmtotu-zo niemieccy. Ostatuku Oskar - Fried 1 
Schaflc

Rola przemysłu naftowego w targach wschodnich.
Opinia dr. M efana Bartoszewicza.

Wtelkfe kon trak ty  naftowe przy sposobuośd targów . — tk s p o r t  nafty  za granicę. — Spra­
wa przeniesienia P aństw . Urzędu n a ft do L w °w a . — Handel ze W schodem. — Haodef 

wym ienny. — K °nlerencya przem ysłow ców  naftowych.
W  celu oświetlenia sp raw y  uraądze drflaby tn w  grę sp raw a eksportu prOduldtów

ofia targów  wschodnich w e Lw owie z 
punktu widzen&a przem ysłu naftowego,
k tó rego  utłzial w  tem przedsiębiorstw ie 
będzie praiwtdopodobffiie w ybitny, zw ró ­
ciła się nasza współlpj acowmica (mig) 
do nacaeflnika wydziału naftowego w  Mi 
nfoterstwte przem ysłu I handlu dr. S te­
fana B artoszew icza, oraz oo sekre tarza  
Kraj. Towarzysaiwa naftow ego ót. Ry­
szarda Nasttóewticza z prośSbą o informa 
cye w tyim kierunku. W yrazów  w ogól­
nej rozmowie zapatryw ania Obu przed- 
stawtiicteli przem ysłu naftow ego streścić 
j ię  dają w  następujących słowach.:

Lw ów , 11. maja.
Targi wsdhodhie, co do k tórych  olbrzymie 

gn  znaczenia dila Lw ow a, a  i dla Polski wogó- 
Ie, w ypow toda się zgodnie opiota publiczna, 
odegrają również w ybitną rolę w  życiu prze­
m ysłu naftowego. 0  ile chodzi 0 określenie tej 
roft, to podnieść należy, że przy sposobności 
forgów zarwńerane będą wielkie kon trak ty  z 
przem ysłow cam i natftowytnń, a termin pierw ­
szego targiu jest bardzo  odpowiedni, gdyż 
w skutek wzm agania się koissiuncyti produk­
tów  naftow ych w miesiącach zim owych. Je- 
śteń będzie praw dopodobnie oikresem zaw iera 
nia wiĘkszości transakcyi.

JeżeŁ chodzi o zagranicę, to ruch handlo­
w y  zw iązany z pruern/ysłem naftowym  obej­
mie ty ’iko kraje graniczące z Polską. W cbo-

naftow ych db najbliższych krajów  zadhodinicli, 
do których i obeento skierowuje się w yw óz 
ropy i jej p rzetw orów , a to do Niemiec, An- 
9try i niemiedktej, Czech i W ęgier, o raa do k ra  
Iow północnych t  i  nkttałtydkflch  p izaz  
Odandc.

K w estya, czy  tran sak c je  rfesportowe w  
spraw ach produktów  naftow ych będą zaw ie­
ranie we Lwowie, zależna Jest także w  pew­
nej m ierze od zagadnienia, gdzie będzie siedzi­
ba Państw ow ego Urzędu naftowego, gdyż w 
razie przeniesienia go do Lw ow a przeniosą się 
ta także w ślad za odm reprezemitacye hand lo ­
we naszych raffaeryi, m ające dotychczas sie­
dziby w Wanszaiwile, a  w tedy miejscem kon­
trak tów  stanie się Lw ów.

Co do eflesporta na wschód fiezyc się tłaae 
ż y  z  tem, że z otwarciem  granic Polski dla 
handlu z R osyą może rozw inąć sćę ruch han­
dlow y naszym i produktam i naftowymi do za- 
ćhodwfch kresów  Rosyi t  l  Ukrainy. Tani han­
del jednak nfe będzie zorganizow any na  wiel­
ką sflcałę — musi być doryw czy, gdyż w  razie 
pow rotu normalnydh stosunków w  Rosyi naftę 
naszą zastąpi nafta kaukazka. Obecnie jednak 
wskutek zupełnego braku taboru kolejowego 
i środków  kom unikacyjnych w Rosyi krańce 
jej za chodu Jie nie mogą być zaopatryw ane w  
ropę 1 produkty naftowe Kaukazu.

Zwrócić należy uwagę, że eksport produk­
tów  do Rosyi. może się odbyw ać tylko w dro­

dze handlu wymiennego z powodu różnicy w t 
lutowej. Tego rodzaju handel będzie bardtzg
korzystny, gdyż w yzyskać  go można dla uroń 
żliwienia tran sak cyt handlowych z p rzed^aw i 
detem i państw  zachodtńdh.

Nasi- przcmytstowcy naftowa nłe rozpouzv5 
Jeszcze w praw dzie żyw szej akcyi w  kieruhkti 
wzięcia udziału w  targach wschodnich, iecu 
niewątpliwie wypow iedzą sfę w  kierunku Jaki 
najdalej idącego ich poparcia, rozaimtęjąc do­
niosłą rolę tej instytocyi dla m fasta, k resów  
wschodnSdh, zagłębia naftowego i całego pań­
stw a. '

Jak  toformuje nas Komitet targó w w schód 
midfo, przedstaw iciele iprzemyisłu irtaftawego 
zaproszeni przez Ku*nitet do wtzfięda udziału w  
tern p rZedtsi ęfoforsifwi e, zbiorą sńę w  drtta 211 
bm. na konferencyę w celu omówienia sp raw y  
poparcia targów  |  swego zajeresu działasma.

Z „Tow. Naucz. Szkół Wy2sz.“
W alne zg rom adzen i w  Częstochow ie — Wy- 
b °ry  w  Kole Lwow»ktem. — . K onferencja na4 

ref°rm ą glm nazyów klasycznych.
Lwów, 11. m a|a. 

W  Zielone Św ięta odbędzie się w  Często­
chowie W alne Zgromadzenie T. N. S. W. z 
całej Polski, na któretmi mają być poruszone
najważniejsze zagadnienia^ związane z p rzy ­
szłością polskiej szkoły średniej i dolą nauczy 
-defetrwa. Zjaad zapowiada się niezwykle licz­
ny, przyczem  w ytm ny udział w ezm ą też dełe 
gaci z Małopolski. Reprezentanci nauczyciel­
stw a średniego lwowskiego wyjeżdżają do Czę 
stućhwwy w sobotę, 14. bm. $ prezesem  Okrę 
gtu prof. Ujejskim na czele. Równocześnie od­
będzie sTę też W alne Zgromadzenie „Książ­
nicy".

*
Koiło Lwowskie! T, N. S. W ., zajffnnjące

■pod względem  liczebności p racy  najpoważniej­
sze stanowisko w śród Kół Małopolski, doko­
nało na zgromadzeniu w  dniu 7. bm. nowych 
wyioofów. Ustąipił prof. Alfr. Ujejski, dotych­
czasow y p rezes Koła lwow., przechodząc rów  
nocześnie na naczelne stanowisko prezesa ca­
łego lwowskiego okręgu

Przewodniczącym Koła lwow. został wybra­
ny prof. Stanisław Hubert, znany w kołach peda­
gogicznych naszego miasta pracownik. Ustępują­
cy prezes, prof. Ujejski, położył chiż* zasługi o- 
koło rozwoju Koła Lwowskiego; starał się bowiem 
o podires enie "poziomu Koła przeZ kczne odczyty

Z ruchu wydawniczego.
Major Bataban. Z ltf&toryf iydó-w w  Pofcce.

Szkjca i studya W arszawa 1921. Str. 236.
Lwów, 11. maja.

Obszerna ta książka jest pierwszym z rzędu 
zbiork em szkiców i studyów', ogłaszanych Przez 
znamego historyka iydowstwa polsk ego w ciągu 
łat kilkunastu po różnych czasop.smach naukow. 
i coda;ennych. Autor ma .zam ar wydać kfka po­
dobnych tomów, aby te rzeczy drobne 'nieraz roz­
miarami, a cenne także dla dz eiów kultury w Pol­
sce, uchronić od ncpamłęci, na którą bezwarun­
kowo fflie zasłużyły. Nin ejszy tom jest pod wzglę­
dem treściowym bardzo obfity i urozma eony, 
»dyż przynosi kilkadziesiąt w ększych i rnniej- 
jrych artykułów, rzucających bujne, niezwykłe 
Bieraz, a zawsze uteresuące światło na życie ży­
dów polskich od Jag ełły do Józefa II., wydobywa' 
szertg  goduych uwagi polskiego czytelnika Po- 
ttaci, zdarzeń, szce&gółów, wykazuje na każdym 
kroku ścisły, tyiowiekowy związek osiadłego w 
Polsce żyda z jego przybraną z emią, jej dz:ejarrw 
I ludnością; dodać zaś trzeba, że sposób przedsta- 
w ania  nzeczy, różny w tym tomie, bo przechodzą­
cy całą skalę od poważnych wywodów nauko­
wych do barwnej napoły beletrystycznej opowie- 
l d  — krępuje zawsze uwagę czytelnika. Bo Ba- 
Jąban ma ten rzadki dar, że to, co zbadał ściśle 
W^jumidnyuh i ę,eżk<'h nieraz -m)szukiwan.acii ar­

chiwalnych, um e opowiedzieć zajmująco, mrło i 
dobrą, bogatą polszczyzną. Przewijają się ;przed 
naszemu oczyma postać rozliczne, jak w dziwnym 
jakimś kalejdoskopie. Niektóre bardzo ujemne, jak 
ów Zelman burmistrz kahalny drohobycki, zdz er- 
ca i gnęibiciel ludności, o którym do dz siaj śpipwa 
piosnka ludowa, lub jak Becal, celnik ziem ruskeh 
z czasów Sobieskiego „straszny szarpacz Rzptej“, 
znienawidzony przez szlachtę okolczną; inne 
bardzo dodatnie, jaik Mendel Isakowicz z Krakowa, 
inżyn er oddający wielkće usługi armii Batorego 
i Zamoysk ego w czasie .wielkiego pochodu na 
Moskwę, lub Jozue Moszkowicz, sekretarz .na­
dworny Jana Kazimierza, też b iźyher wojskowy, 
co z narażeniem własnego życia wydobywa zato­
pione już prawie formentum artyleryjskie potok e 
z fal t>n!epru pod Nowogrodem Siewierskim 
(1663). Zmamjenne są! również )rJudaeo-Polonica“ , 
odnalezione przez dra Bałabana, owe hebrejsikie 
eleg e, hymny } ody na Potop kozacki, Konstytu- 
cyę 3-go Maja, Napoleona, śmierć ks. Józefa i Ko­
ściuszki, tchnące żywą sympatyą dla Polski, jej 
radości1 i bólów, nasuwające dz siaj nieraz dziwne 
reflekcye.

Trzeoh środow sk dotyczą głównie szkće Ba­
łabana: Lwowa, Krakowa ii. bardzo charaJctery- 
stycznej swojem życiem żydowskem Źółii-twi So­
bieskich. D̂> Lwowa odnosi s ę artykuł o Wołczku. 
nadwornym faktorem Jagiełły i celnku rusk m 
który kolonizował okolice Rusi Czerw., z nadan a 
królewskiego i odi którego ps-iv sz-u-fw psedaiekieb

osad wziął nazwę; opodal Lwowa, w Ćzyżykowe 
rozgrywa się historya „Zaiazdu żydowskiego" 
znamienna zarówno dla buty ówczesnych żydów, 
polskich, jak i dla buty szlachty; na grunc® lwow 
skini maluje nam autor pełnego energii wobec swo 
eh współwyznawców, burmistrza kahałnego, Lew 

La Bałabana, którego autokratyzm spowodował 
złamanie tutejszej władzy kahalnej. Obok tych 
obrazków, ukazujących ludzi jakby w  akcyi. ’ na 
kanwie jakiegoś konkretnego, z humorem, czy łzą 
kreślonego wypadku, znalazły s ę w tym zbiorku 
i rzeczy poważne pod każdym względem, np. szki1 
ce o drukarniach żydowskich w Polsce, o środo­
wisku żófkiewslriem, lub dzieje rodu żydowskeh 
patrycyuszów krakowskich Kalahorów-Hołharych 
(od XVI. do XIX w.), jak nakomec doskonały i wa 
żny dla dzejów galicyjskiego szkolnictwa obszer­
ny szkic o  „Hercu Hombergu i szkołach józefiń­
skich dla żydów w Gaiicyi (1787—1806). Trudno 
wspomnieć -po szczególe o wszystkich pracach, 
n'eraz z gruntu odmiennych w sposobie u jęća ł' 
pnzeprowadzeniiia. Są tu ,bow:em i artykuły pole­
miczne, jak: ,.Czy zatwierdził Jagiełło przywileje 
żydów lwowakch", „Jak-m językiem mówili ży­
dzi w Polsce?", Stanisława Augusta .projekt r e ­
formy żydów w Polsce", nie brak ćiekawych ma- 
teryałów jak wspomniane „Judaeo-POlonica", lub 
..Paszkwil z epoki -konfederacyi radomskiej", c-zy 
wreszcie wstęp- do Kr on k' Hannowera z ozasów 
straszliwej pożogi k,ozackiej, — napotykany na- 
kpniec oPowiidainia, ujęte w formę jakby frag-



I  pogadanki* pedagogtcaue T zawodowe, strzegł 
pilne interesów nauczycielstwa lwowskiego za­
równo szkól rządowych, jak prywatnycit dal 
wreszce inicyatywę do założenia „Klubu Profesor 
skego“ we Lwowie, który w  zac eś-ii-.niu węzłów 
koleżeńskich i towarzyskich między nauczyciel­
stwem ważną odegra! rolę,

• • . *
W  czwartek, 12 bm. w gmachu gimnazyum 

Vin. przy ul. Czarnieckiego odłbędą s'ę posiedze- 
n'a sekcyi filozoficznej i historycznej, Komrsyi pla 
nów T. N. S. W„ zajmującej s ę  reformą studyów 
Średmch n nas i oceną dotychczasowych prób i 
planów oficyalnydi. W sekcyi filozoficznej zagai 
pogadankę o reformie gmnazyów klasycznych Ms­
zyła tor radca Tadeusz Lewicki, doskonały znaw­
ca tych spraw. Konferencye czwartkowe wywo­
łają niewątpliwie żywe zainteresowanie i ożyw o- 
ną dyskusyę.

8fr. 6.___________________    .

Dla tle rp lących  na  rre łąn k Q <  P ow szechnie
z n a n e  ze  sw e] sk u te c z n o śc i k a p s u łk i  fr in c u sk  e Eu- 
m lktine, z la b o ra to ry u m  Dr. Leprince*a w P a ry ż u  
k n a jd u ją  się  w  sp rz e d a ż y  w e w szy stk ich  a p te k a c h  i 
• k ła d a c h  ap tec zn y ch . — U w a?a: Z atw ierdzone p rzsz  o- 
kręgow y U rząd Zdrow ia za Nr. 24. 12/X. 1919. 11602

K R O N I K A .
Repertuar teatru mM^decm
Środa 11. maja, o 7 wiecz.: „Holender tułacz*4, 

ipera, z p. Nahlikówną.
Czwartek, 12. mają o 7wiecz.: „Wielka dzień11..

Z teatru. Dnia 15 bm. zostanie otwarty drugi 
teatr miejski w  saR przy ul. Gródeckiej 1. 2a, pod 
nazwą teatru „Małego11,. Na otw arć e dany będzie 
„Chory z .urojenia11 Moliera, w obsadzie składają­
cej się z najlepszych sid naszej sceny. Z powodu 
zbhźaiącego się lata, jak również z powodu nie- 
możi wcści tak szybkiego przygotowania odp wie 
dniego repertuaru, teatr ten będzie grywał tylko 
w soboty i niedziele. Przedstawienia na nowej 
scenie wysokością artystycznego poz omu, oraz 
starannością .wykonania i w ystaw y nie bęoą się 
różniły cd przedstawień w teatrze wielkim. Ma­
my nadzieję, że publiczność życzliwie poprze ten 
nowy wysiłek Dy* ekcyi j tlunin & pośpieszy na o- 
twarcie nowego teatru. Szczególnie dla intekgen- 
cyi pracującej, otw arde teatru Małego będz e po- 
iądanem, gdyż przystępne ceny miejsc umożliwią 
jefl częstsze bywanie w teatrze. Sztukę reżyseruje 
p. G  Kasiński, nowa dekoracya z pracowni r/p. Bal 
ka i Połittyflskiego. — W  operze .we śrcdę 11 bm. 
wystąpi w  „Holendrze tułaczu11 w partyi Senty, 
znana z koncertów we Lwowie p. Celina NahUkó- 
wna. —We czwartek „Wielki dzień11 Stefana Krzy 
woszewskiego, ćeszący się u publiczności, dzięki

men tu z  starej powieści, a przedeż prawdziwe, 
np. o owym „chorążym Jan e Bredło“, żydz e„ 
oo się zakochał na śmierć w polskiej szlachciance, 
czy rzewny fejleton o starym cmentarzu żydow­
skim we Lwowie, bogato ilustrowany, a tak przy­
pominający (jak i inne z tych szkiców) sposób pa­
san a  naszego śp. Franciszka Jaworskiego.

Autor omawianych szkiców jest źydiem-naro- 
ttowcem, nie ukrywa tego, lecz tendencyjności (z 
wyjątkiem artykułu o .Języku żydów11 uedość 
przekonywującego, a zaczepnego wobec przeciw­
niczki, p. Centnerszwerowej) w pracach jego w ja­
kiejś przykrej formie się ń e  znajduje. Zbyt zżył 
się z krrifturą polską, która go wychowała i wykar- 
nrtta, aby nie przyznać otw arće, „te zbiorek jego 
Świadczy, jak żywy a serdeczny udział brali ży- 
&z< polscy w  losach ojczyzny, oraz w doli i nie­
doli jej bohaterów11.

To też pierwszy tom szk5ców i studyów dra 
©ałabana przeczyta z pożytkiem nłe tylko specya- 
fsta , nie tytko żyd zamiłowany w przeszłości 
Swoich współwyznawców na polskiej rem ', ale 
każdy wteligeutny Polak, ciekaw rzeczy dawnych, 
Ich rozfałowanego, barwnego, pełnego świateł i 
tleni żyda.

Dr. Ł. S.

W ■*
i

„uAZKTA WIECZORNA1*,

pięknej wystawie i grze artystów, nieslabnącem 
powodzeniiem ----- -

O KAuJ dla Twgów WschodhSch. Z Wydziału 
Wykonawczego „Targów Wschodn ch11 donoszą 
nam, iż z powodu blizkiego term.nu pierwszych 
„Targów Wschodnich11, niemożliwą jest budowa 
i restauracya pawilonów na placu powystawo- 
wym. Wobec tego zwrócono się do Senatu Pol - 
techniki z prośbą odstąpienia na czas „Targów11 
we wrześniu budynków Politechniki. Ze względu 
na to, i± „Targi Wschodu e11 są instytucyą użyte­
czności publicznej i placówką państwowo-narodo- 
wą, która ma tak doniosłe znaczenie dla m asta — 
i spowoduje sanacyę obecnyoh niezdrowych sto­
sunków handlowych, a popierając nasz przemysł 
da szerok e pole do pracy naszym młodym techni­
kom i inżynierom — żywimy nezłomną nadzieję, 
iż grono profesorskie naszej Politechniki, w zro­
zum eniu donosiościi tej sprawy, zgodzi się na 
powyższy projekt, idąc wzorem zagrancy, gdzie 
podobne targi odbywają się w Zakładach nauko­
wych.

Ziemski Bank Kredytowy, T. A. we Lwo­
wie, przeniósł swój Oddział Bankowy z ulicy 
3-go Maja 1. 5, do nowo-abytego gmachu przy 
ul. Jagiellońskiej 2. Oddział Parcelacyjny Bankj 
i Spółki pr**mysłowo-handlowe mieszczą s ę 
nadal przy ul. 3-go Maja 5. Nr. telefonu Od- 
dz ału bankowego 401, zaś innych Oddziałów 
187. 118J9

(j) O odrobinę śwfleżego powietrza. Nadsyłają 
nam z m asta następujące uwagi, łączące się bar­
dzo aktualnie z obecną porą wiosenną. Oto położo­
ny w kotl.nie i wskutek tego mało pos adający 
przewiewu Lwów, staje się wraz z nasruniem go­
rącej pory, miastem aieznośnem, a jedyna uciecz­
ką od kunzu i posuchy są ^kohcznene peryferye, 
pełne uroczo położonych gajów i lasków. Takiemi u 
lubionem m ejscem przechadzek dla Lwowianina 
był las koło Żubrzy. Dziś niestety, z wycieczki w 
te strony trudno korzystać gdyż la; ten cały oto­
czony jest murem zasieków, droga wiodąca przez 
rogatkę została zamkn ęta na,klucz, zamieszczona 
zaś tablica obwieszcza światu, że wstęp do lasu 
wzbroń ony. Zarząd gminy miasta Lwowa powi­
nien postarać się o to, aby jak najszybc ej miłe to 
ustronie uprzystępnić dla użytku publiczności.

Lekarz dr. Zygmunt Askenaay prosi nas o za­
znaczenie, że jak co roku, wyjeżdża w połowie 
maja do Krynicy, gdzie przez sezon letni będzie 
ordynował.

(j) Otwierać okna w tramwajach. W  tramwa­
jach lwowskich przy notorycznym ścisku panuje 
dotąd system zimowy jeszcze, tj. okna są szczeln e 
zamkn ęte, jak za najlepszych styczniowych za­
mieci. Wobec tego, że już 0d 7. bm. nawet rozkład 
jazdy ustąpił letniej zmianie, można, nie bez na­
dziei spełnienia naszych żądań, apelować do pp. 
konduktorów, by zechc eli do dusznych od gorąca 
wozów, wpuścić odrob nę powietrza.

(a) Dochody gminy z podatku od wido­
wisk. W edług zestawiania statystycznego za 
miesiąc m arzec opłaty  nd widowisk na cele 
dobroczynne dały  w  tym miesiącu ogólną kw o 
tę 2,632.609 m arek. Najwięcej w płacają kino­
teatry , iz których 5 wpłaciło po przeszło 
ćwierć miliona m arek każdy.

(!) Co należy robić by zapobłedz marno­
waniu skór? Z kół fachow ych otrzym ujem y 
następujące iinformacye: U nas w Pofece raeź 
nfcy widocza/e bagatelizują sobie skó ry  bydlę 
cę, gdyż 7 zabitego zw ierzęcia ściągają skórę 
tak nieostrożnie, że po ściągnięciu jej nie przed 
staw ia ona żadnej w artości, ponieważ zostaje 
zupełnie pokaleczona. Inform ator nasz miał 
sposobność widzieć podobną robotę, w  nieje­
dne!] fabryce przy  odbiorze surow ców  a zw ła­
szcza w lwowskiej rzeźni. Robotnik pracuje 
•tam na akord, a w pośpiechu nie zważa na do 
kladne wykonanie swej roboty. W Niemczech 
np. hub w innych krajach, znajdują się koimi- 
sye odlńohi skór surow ych, które za uszkodzę 
nie skóry surowo karzą. Dlatego t^ż w tym 
zakresie pracy robotnik w w en  być kwalifiko­
wany, inaczej bowiem nigdy nie dorównam y 
dobroci zagranicznych m ateryalów . Nasuwa 

iSŚę wobec tego pytanie, czy u nais nie byłaby
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taka komisya pożądana. M yśl tę poddajem i 
pod rozw agę odpowiednich czynników.

KOMUNIKATY.
Poszukiwane zagini ttiych. Otrzymujemy po­

niższe psrao z prośbą o umieszczenie: „Rodzinę 
Maryana Wełde zawiadamiam n-inicjszem, iiż tenże 
w czasie wyjazdu mego z Sybiru dnia 25 lutego 
br. ziatrudtńony był w  tamtejlszym uiezdnym ewa 
kuacyjnem biurze w mieście Aczinsku, w guberni 
jeuiSeiskiej i oczekiwał na transport w charakterze 
jeńca wojennego austryadk ego. Bliższych informa 
cyi gotów jetstcm udlzielić każdej drwi# pisemnie. 
Mieczysław Smulkowiski, Poznań. M oskwa 24“.

Posiedzenie W ydziału „Okręgowego Zw iąz­
ku piłki nożnej*1 odbędzie się, w  sobotę, tj. 14 
bm. o godz. 7 wieczór w  kancelaryi adw oka­
ta dr. Dręgiewicza, p rzy  ul. Halickiej 2t.

„Tydzień dzieci11. P roszą nais o ogłoszenie 
tego koaniunlkatu: Już za kilka dni zwróci się 
do nas pod hasłem : „W  dziecku przyszłość
narodu '1 T. O. M. i ma nadzieję, że ów ty­
dzień przyniesie inni dostateczne środki dla 
zaspokojenia potrzeb tylu tysięcy opuszczo­
nych, zaniedbanych, dLorydh dzieci polskich.

(§) Zjazd delegatów  stow arzyszeń restau­
rato rów  i pokrew nych zawodów z całej Polski 
odbędzie się z inicyatyw y tut. przełożeństw a 
gostpodnio-restaurącyjnego. dnia 14  m aja w  
W arszaw ie. Przedm iotem  obrad będą ostatnie 
rozporządzenia ministra aprow izacyl ora/, in­
ne ograniczenia niszczące byt restauratorów  f 
pokrewnych zawodów.

Dzień trzeźwości! i ofiary. Organizacya prze­
ciwalkoholowa „Wyzwolenie11 z siedzibą gl. w 
Paznan u urządza yr dniu 16. jpaja br., jako w 
drugi dzień Zielonych Świąt dzieą trzeźwości i o- 
fiary w całej Polsce. Na ten ^el kom.tet ogłasza li- 
.stę skłaaek. kfqrj’<̂ h ęata puwfi ąt>rtauie obróconą 
na walkę z alkohol zmemi*

Ekonomista.
Wiadomości gospodarcze

Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie.
Lwów, 1L maja.

Rewindykacya przedmiotów zabranych przez 
Niemcy. W sprawie opłat pobieranych na pokry­
cie kosztów rew ndykacyjnych uzyskano nastę­
pujące ulgi: Do czasu ostatecznego uregulowania 
sprawy zwrotu dotychczasowych kosztów rewin­
dykacyjnych przez Niemcy, co ma nastąpić w  cią­
gu najbl tszych paru tygodni, prezes Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego zdecydował, że wszyscy 
poszkodowani, którzy mają p tacć więcej- niż mi­
lion miarek za koszty rewindykacyi, mogą otrzy­
mać wyrewńdykowane przedmioty po zapłacę- 
n u  tylko 5 proc. ich wartości (zamiast przewi­
dzianych 10 proc.), z odroczeń em wpłaty następ­
nych 5 proc. na przecąg 2 miesięcy. O J e  do tego 
czasu sprawa zwrotu przez Niemcy pełnych do­
tychczasowych kosztów rewindykacyi będzie po­
myślnie załatwiona,'nastąp umorzeń e tej drugiej 
raty (5 proc. po 2 miesiącach). Dalsze wpłaty 
przez Niemców będą mćały jako skutek dalsze 
oibńżeńe opłat (względnie zwrot oPł^t już usku­
tecznionych) w  myśl naczelnej zasady, że cai*
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akcya niema celów fiskalnych f że cala sniita v »>t i 
eona przez Nienscy w ostateczny oj ruJmnkn bo­
dzie zwrócona poszkooowanym, Ażeby uzysnuć 
powyższą ulgę należy każdorazowo zwrócić się 
z odpówiodmietn podaniem do Komisyi Rewindy­
kacyjnej. «dyi iy*k» w  tych wypadkach będą 
przyznane ulg'. '! "

KOi-sukct fcar.u»ski1 we Lwowflei. Nowo miano­
wany. Konsul fraucuski we Lwowie P. G. Yautter 
przybył już do Lwowa i obejmie urzędowanie w 
najoliiższych dniach.

ImpCTi do BrazyW. WxLtug raportu Konsulatu 
Polskiego w Kurytybre, wśród towarów 'importo­
wanych do Brazylii, znajdują się artykuły, któ­
rych mogłaby dostarczać Poiska a mian,wio:e ‘ 
drzewc, progi kolejowe, cmraei, k an y  do gry, V- 
butki dio paip erosów. O W iszę teformacye należy 
się irwródć do Konsula Rzeczypospolite) Polsku ej 
w Kuuytybc, ul. 13 de Mais Nr. 63.

haudiowe cwtsupsma zagr«Hczjne. W ycho­
dzące we Wlednh. czasopismo „Polnscher I lo /d  
>— Zeotrajbłatt fur Potens Hanael Industrie una 
yoErswrtscnaft* (Pedakcya i administracya W en 
I Johannesgpsse Nr. 3) poświęcone jest wyłącznie 
itaforajowanu zagranicy o sprawach gnspodar- 
czydh Polski. Ponieważ czasopismo to ciĆśży się 
jw zytnością wśnód sfer handlowych i przemy­
słowych państw sukcesyjnych, Szwajcaryj, Fran- 
ryi, Anglii i N emiec. byłoby wskazaćem, aby 
przedsiębiorstwa polskie impor cujące względnie 
eksportujące UToeszczu fy w n em swe ogłoszenia. 
Bi ższych 'nformacyj co do warunków prenume­
raty j cen ogłoszeń z a s i^ ią ć  modna w Oddziale 
ruchu handlowego Izby hardl&wej i przemysłowe! 
we Lwowie.

W  Klajtpedizie (Metnd) wychodzi w  języku li­
tewskim, i" endeck m, 'polak m i łoitewskim czaso- 
p smo „Babika", propagujące zbliżenie ekooomi*- 
czue 1 .polityczne Kłajpedy z Polska. Ze względu 

' da znaczenie i^ortu kłajpedzk ego, który przy u- 
normowanu stosunków win en odegrać doniosłą 
rolę w  życiu ekoomicznem Polski, oyłoby bardzo 
pożądanetn, aby nasze koła handlowe i przemy­
słowe zafiteresowały się Kłajpedą J w tym celu 
naw ązały stosunki z redakcyą wspomnianego cza 
saipism* (Yerlagsanstclt „Daga" Kłajpeda, (jMemel) 
Mfihlnerstrasse 1).

Adresy firm zagranlfczinych pram,ących nawią­
zać stosunki handlowe % Polska, Antonio Wiatrak 
Import—Lksport Odańsk, Hundegasse 65, pragnie 
sprowadzać z Polsk; faja, grzyby suszone, k szki 
suszone i solone, len, konop e, szczećnę.

Inernationale Eiport und Import A. Q. W en. I, 
Schreyyogelgasse 2 oferuje igły do szycia; szcze­
gółowa ofenca jest do przejrzenia w Oddziale ru­
chu handlowego Izby handlowej i przemysłowej 
w e Lwowie.

Rud ot. Gifgtotf, Wed di VTII. Kochgasse 20, 
darowuje kapcom r przemysłowcom z zagranicy 
fwój lokal za stosowna opłatą dla celów jłuu cc- 
klch.

Z poważną grypą ziemian polskich osiąg­
n i e  porozumienie w  tym sensie, ze produk­
ty rotńc, gtowywe D u raU  cukrowe i ziemniaki, 
będą w yw ożone do Anglii. Jałto punkt tur? 
zytow y wrnochi w  grę Gdańsk.

Firmy angfelskfr wzamian za produkty 
potskSe dostarczą superfosf ? tyny.

Część transjponów polskich bedzie 
eona towarami I półfabrytetairf auglefekilmś. 
Ro®raehun8d odbywać stę będą co pól rondu. 
W Warszawie będzie prowadzić sprawy fcan- 
dlowo zrwti^zana z teml tranodkcyduii filia j&- 
dnego z banków angielskich.

Zawarcie te9 transakcyi spotyka się w  ko 
łach pufsfl&Ji z  uztnarfiiem. Życ^ą one sobie 
rOiSzeiZCiiia. Je® i na1 .ur,rc dlżedzit.y, gdyż za- 
poti zębowa.jle towarów cû az konieczność n- 
dOs(konaJori»a w  dzwjdiAiiie rolnictwa przekra­
cza ramy wspomnianej transakcyi W  związ­
ku 7, tern sądzi '„The Eccw.omrsi , że odtąd sta 
je się Gaańsfk pnrs/.e wyłącznie portem an- 
gietekyn. Angna przewozi bowiem ?56 tysięcy 
ton, Ameryka 233 tysięcy fon. Francya jest w  
tyle za1 Niemcami

Umowa handlowa nuędzy Polską a Wę< 
gramli podińesie żM u gę angie*ls3c4. gdyż Pol­
ska w yw ozić będzie w yroby w-fólkipsłi, s^kło 

m aszyny rołmrV“ze y o d  lodzenia węgierslkf ego. 
Dalej nastąpić ma zawarcie umowy han­

dlowej między Polską a W łochami, wobec Ozc 
yo należy liczyć się ze wzrostem dowozu wło 
sldego przez Gdańsk. Młsv-a polaka udała się 
już do Genui, edam  pertr«Wta»cyt.

Następnie oozcfknwiać należy ozywtomefi 
k-onfwtkacyi między poi 1 amii kolonialnymi An 
ot!.M a fMańskiem. W  Warszawie bawia obec- 
nńe pownt osOMstości, które prowadzą ukła­
dy w  tej .'.prawie.

„The bcoooffn” t“ sadzi że GdaAMłc naWe 
rze w  najbliższych m/osią-cach .wyjątkowego 

zenia w  s^osuiikaon handlowych mfiędży 
Europą zachodnią a państwami Europy wsebo  
dntej

Z tego wynika, tź GdańsP rozwinąć może 
się tv * o  wówczas^ }eś» uorzytomtni sobie, że 
Vy?n żywicielem i źródłem rozwoju — iest 
pdstóa.

resztę zabudowań gminy Je!łchowk.e, ora® n a  4  
siednią w eś Horodyłów, dokąd silny w ia t r  p r z e ­
nosił palące się słomiane jnopLj i  iskry. Na s z c z ę ­
ście jednak wiatr zmienił nagle swój kierunek, 
zwracając się w strenę pól zlŁoczowskłch, I tmr 
przypadkowi jedynie należy zawozięczyc, ż ł po- 
żar możn« było zlokalizować.

Napad bandycki w Sokalskibin.
Fwów, 1L maja.

(!) Przed kilku dniami w lesie KwiżdżałOw- 
skii.i w powiecie sokitSskim napadło tizeoh urb ro  
jonych bandytów na Leiba SilLf rmana i Izaką Sl- 
gaia. Pierwszemu zabrali 70.000 ntareK igotówla i 
zegarejc wartości 1500 marek.

) )  OGŁOSZENIA K
P C tA B T  1 P5CAC3 1

B e d n a rz y  poszuku je  Lwowsl-ir Towan ystw o Akcyjne 
Brow arów , uL K leparow ska 18. 1 '77ti

I KUPNO, SPRZ&OAŻ, ffilMiMA 1
P a l to  w iosenne do sprzedania. U lica Vtamriana
11 a, I. p ię tro . j 1833
    ̂ — m,------   -
K np  ę  fo t io  dam skie, krym skie b ^ ra rk -  Zgłoszenia P .a -

c o w n i  fu te r W iktora Raam a, R utow slde^o 7. 11885

L o k o m o b ila  8-konna; kom pletna, pierw szorzędnej fir­
my, uhoc a .n ia , ta rk a  i inne m aszyny w  dobrym  sta- 
D'« z a r d o  sprzedania. Zgłoszenia w  kinie al. Gró- 
deoka 42 po poł. a  dyr. D w orkesa. 1183S

Fortepian krzyżow y koncertow y Ę hrbara, Sprzedani r
kazvinie, C hrz nowski, Zim orowicza 6. 11838

Krcnlka „tkonom lffty1*.
protest poznańskich i pomorskich Órgamlnajcyl

Płaszcz fcupe'n O1 nowy, m odny do sprzedania. Słow a­
ckiego 2, M ecz .m ia od  3 —6. 11832

W ie r ta rk a  słupowi fabr. D efries co 30 -a/m do sprze- 
dan!i  .W e ^ t r*. Trzeciego M rja 21. 11731

o czterech frontach, w w ysokiej kul ru rze , gleba I-jzej 
klasy, z bardzo dużymi, now ym i budynkam i gospodar­
czymi, dw om a niedużym i domami mies kalnymi — cała

przemySł^wOLhatodhsW ych ptaJbdlwkO padw fŻ sW S ; Pr*e»W»ń obsiana w połowi. zboż« W w polewie c' o-
< * ry lY  I  p r o je tó o w a n e jo  j t ó l C T l

obok zakładn kąDielowego „Sławinek* (wody żelazicte) 
■ ip iZ  i d a i u  z a r a z . .  11671

A d re s : Lublin, A leje R _cłav/ickie 4, m. 5.

R C r a r T I I
TRaNSAKCYA w y m i e n n a  s y n d y k a t u  

ANGIELSKIEGO Z POLSKA- 
Przyśzłość Gdańska.

Lwów, 11. maja.
Fachow e p sino  londyńskie „Tjie Econo- 

<nfet‘-‘ donosi, że pewien syndykat angielski, 
cnajdujący się pod protektoratem  Tządu anr 
gtelsk'ego, zaw arł z Polską wielką tram abcyę 
n^ymfenitia.

przez rząjd pod w^iższejua taryfy kolejowej, Izba 
itandtlowtc-p-zemysłowa i szereg licżnych organi 
zacyi przeiPyełowo-han<fir wych, wryalały protest 
przedwbo wszeflam rozporządzeniom w tym k'e- 
nmku. domagając się równocześnie rewizyt do 
tychczawiwego sposobu tralktow ania organizacyi 
gospodarczych przy wydawaniu zarządzeń, doty­
czących łnteresówr przez nie reprezentowanych.

O i'taę« łenłe transportu drzśiwa kanałc^ hyd- 
sosŁlm. Eksporterzy drzewa w Polsce narzekają, 
że rzęd polski n:e uruchomił dotąd spławu drzewa 
kanałem bydgoskirm łączącym Polskę z całym 
Zachodem. Ułatwienie tego transportu w "płynęłoby
ua nasze ceny drzewa, któn w porówtórau z ce- „  . » p0M.oett. Lwów, nl. Akada-
namt zagramcznemi, Są jeszcze >stosunkcw» ni- II illfiilu Ul. OllflGutul

Adwaicat dl. b rak u  lokslu kaucelaryjuego. p rzystąp1 
jako spólnik do prosperującej kaucelaryi ua waruń-’ 
ki ..(i w ed.o umowy. Zgłoszenia do A dm inistracyi pod 
.A d w o k a t" . 11834

—amienls irłyńsk ie  trancuslde oraz naturalne, wajcb. 
kasp ry  oryginalne, turoiny, m otory, po cenach konfe­
rencyjnych poleca .P ilo t* , Lwów, B atorego 4, 11837

zk;e. Transporty kanałem byłyby -nie tylko o wie­
le tańsze, ale odciążyłyby koleje żelazne, wiaicz4- 
ce z brakiem taboru.

Olbrzym i i y w :o łow y  pożar.
Spłonęło  doszczętnie 28 gospodarstw. 

Szkoda wynosi z górą piętnaście milionów marek,
Lw ów , 11. maja.

mielca 3. — W yjmowanie zę­
bów  bez bólu, plomby, sztuczne zęby w złocie i kau­

czuku. 9052

H. Guldsn, ŁBim  s j.
przyjm uje w&zelkie roboty  w zakroi 

k raw iectw a wchodząee- 
Wykonnje szybko i po przystęD.

nych cenach. 1 1?0‘

(!) przed kiHeoma dniami wybuchł we wsi Je- 
Ccboiwice pow. Złoczów pożar, który tylko dzięki 
piT3"padkowl a mia&wcie nagłej zmianie kierunku 
wia'tTu, nie przybrał katastrofalnych rozmiarów.

Mianowicie około godz. 10 wieczorem, z nie- 
snanej detąd przyczyny, powstał og.eń w domu 
Tomasza Kowalskiego. Mieszkańcy Jelichowic po 
aa^blziennej pracy, o tej .porze już spali, niczego

nie przeczuwając. (Pierwsza spostrzegła cg eń i 
przybyła na pomoc załogująca w  sąsiedniej wsi 
wojskowość, wczas zbudziła mieszkańców j roz­
poczęła akcyę ratunlkLwa,

Z powodu panującego wichru, pożar który 
trwał cały dzeri 

spalił aoszczętnie 28 gospodarstw, w yrządza- 
dzając sizkodę 18,192.000 mk.

Szalejący ogień mógł się łatwo rozszerzyć na U 21S



SIr. 8 jJOAZETA WIECZORA*. Nt.  5C2W

CODZIENNIE WALONA
ZAPO M O CA OONACfer^O P O ­

W IETRZA PU IlsC A  623 i 
HANDEL H ?R B A T V  KAWY

E D M U N D A  R IE D L A
E LWOWIE, RUTOWSKIEGO3.

MM?A szlaęJracka
poszukuie pięciu pokoi w śródmieściu od 1 lipce 
iuŁ sierpnia. Wiadomość z grzeczności Dom 

sp e d y c y jn y  L. Z aw adzk iego . SoD ie*kie o 5.

HBU 111.1 ŁabĘtTi
zaw iadam ia że

SKł AL> FABRyCZNy na MAŁOPOLSKĘ
głów ny re p re z e n ta n t: 11816

KK3TT RI!7Sinn L*3. — TrXfonS12419
przyjm nje ziec. nie na ogólnie znaną

C Y ! t O R Y 5  W Y B O R O W ą .

FCRTU N A
koocesyr ac w ana Ajencya dla TRANSAKCYI 

MAJĄTKOWYCH,
finka protok. u l .  F r y ł l i  y c h o  je .1. 8 , m. piątro, 

od godziny 3 do 10 i 3 do  6
MA HA S P R Z E D A Ż : kilkanaście kamienic, 

willi, majątków ziem skich i parcel. 
Również przyjmuje w kom is w y ż e j  po-‘ 

dane objekty. 11752

S a m i  iiiEift tfsiidii
o d  14— 27 maja

w hali przemysłowej w la ku miejskim
600 fab ry k an tó w  1 p rz e ­

m ysłow ców  w y staw ia  
sw oje wzory.

urządza 11629
Budapeszteńska Izba HandL iPrzem .

Maszyny do pisania
i liczenia wszelkich s y s t e m ó w  poleca i knpuje
M. ROSF NFEIN, WARRSZAWA

G raniczna 13, m. 32. Tal. 220 . 8 1 , 11819

W SPRAWIE KUPNA, SPRZEDA ty  lU B  REPERACYI W S Z E L K I C H  MASJEVN 
ROLNICZyCH, MOTORÓW w ydU C H O W yC ł., ELEKT RYCZ WYCH, MASZYN F AROW1CH 
LOKOMCB1L, PLUUÓW MOTOROWYCH I URZĄDZEŃ ELEKTRyCZNyCH, — j ik o te i  
PRZEPROWADZENIA W S Z E L K I C H  MONTAŻÓW, URZĄDZENIA I O j) BUDO WANIA 
NAJROZMAITSZVCH FABRYK, -  ZECHCE S ,Ę  KAŻDy INTERESOWANY ŁASKAWIE 
ZPEŁNEM  ZAUFANIEM. NAJPIERW UDAĆ D o STAREJ, FACHOW EJ IPROTO K OŁ. Flkm y

10298 BRACIA MALINOWSCY i S-ka
FABRYKA i 3'ESRO T ^ M N iR K E

LW ÓW , UL. LY/3WSKICH DZIECI L. 53 . -  * TSLEF&N 325.

M » T K I  powinny pam iętać, że tylko 
l* I* »  A lYz ]anolin owy puder ,DZ 0£l* 
z m arką „K ogut" radykalnie i szyb o u sn w , 
oprzałoś, zaczerw ienienie i s tan  zapalny 
skóry u dzieci. — Sprzedaż w apteka ćh, 

drogueryach, p e ru m -ry ic h . 1177Ja 
P rzedstaw ic ie ls tw o  na Larów:

G  Ś L I W I Ń S K I ,  u ) .  T e r e s y  16 .

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIA 

P R Z E M Y S Ł U  

( H A N D L U .

U D Z IA Ł
w pow ażnam , dobrze pro* 
sperującen. przedsiębiorstw  ie 
La.idlowem w K rakow ie — 1 
odstąp ią  z a ra -  ża okuło dw a 
miliony m arek. — Zgłoszeń a  
tylko poważnych refreictsnr. 
ta  w uprasza s:ę noc 7 11* 
do Bmru ogłopzr ń Fel. S ta t- 
te ra , K raso  w, G rodzka 13 '.

11785

TOWARZYSTWO AKCYJNE OE LWOWIE

przi ii. Jajiellofishiei I  lir. 'i . i i .
ODDZIAŁ PARCELACYJKY PANKU 
oraz SPÓŁKI PRZEMYSŁ0 W0-H AHDLv

m i e s z c z ą ,  s i ę  nadal i182i
przy v l .  Trzeciego M a ja  5 . H r . telefonu l f  7 ,
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